
Łamańce językowe 

Głoski (p, b, m) 

 Ma  mama ma mamałygę. 

 Ktoś w porę włożył pora w pory. 

 Maja w maju ma omamy, a mama Mai ma je nie w maju, miewa je w Omanie. 

 Mi nie minie mina mima. 

 Placek Placka huknął plackiem. 

 Pchła pchłę pcha i ta pchła była zła, że pchła ją pcha. 

 Pies śni pieśni, pieści pięści. 

 Popłakuje Paula w auli, że koala łka w Australii. 

 Płynie buk przez Bug,  dałby Bóg, żeby buk nie wpadł w Bug. 

Głoska (l) 

 Ulu, ululaj Eulalię. 

 Lojalna Jola lubi lojalnego jelenia. 

 Wylaminowana i wyemaliowana iluminacja. 

 Kilki z kokilki wyszły na chwilkę, a wilki Kilkom zjadły kokilkę. 

 I jakże iść tak w dal, jak dal jest daleka, gdy jest daleko! 

 Na oleju lojalna Jola usmażyła schab dla Karola. 

Głoska (r) 

 Trąbka trębacza nie trąbi, gdy trębacz siedzi na trąbie. 

 Dziurawiec i bratek rosną na skraju boru. 

 Narąb drzew i złóż ich naręcz na skraju obory. 

 Podartą kartę za burty. 

 Kruk przy kruku tkwi na bruku. 

 Robercie! Rozumiesz opatrzność w sposób opaczny. 

 U Turka na biurku piórka. 

 Krab na garb się drapie, kruchą gruchę ma w łapie. 

 Czarna krowa w kropki bordo, gryzła trawę, kręcąc mordą. Czarnym rogiem groźnie rusza. 

W Romku aż truchleje dusza. 

 Podrapie wydra pana brata na trapie. 

 Dromader z Durbanu turban pożarł panu. 

Głoski (r-l) 

 Kolorowe laboratorium w koralach. 

 Bolero Ravela. 

 Królowa Karolowa kazała królowi Karolowi kare konie kuć. Król Karol kare konie kuje, 

królowa Karolowa kopytkiem katuje. 

 Kolorowy koralik. 

 Karolina dryluje kolorowe mirabelki. 

 

 



Głoski (sz, ż,cz,dż) 

 Deszcz pluszcze w bluszczach puszczy, w bluszczach puszczy pluszcze deszcz. 

 Jeszcze deszcze chłoszczą leszcze, jeszcze leszcze pieszczą kleszcze. 

 Koszt poczt w Tczewie. 

 Nie marszcz czoła! 

 W Szczebrzeszynie mieszkał szczebrzeszynianin ze szczebrzeszynianką pod 

szczebrzeszyńskim szczytem. 

 Chrząszcz szczęka szczęką- szczęką szczęka chrząszcz. 

 Czy trzech Czechów, czy trzy Czeszki, czy trzy, czy trzech, czy Czeszka, czy Czech. 

 Szczenię szczeka w szczawiu. 

 Wyszczerzyła się szczeżuja raz na lepszą paszczę, po czym czmychnęła w chaszcze. 

 Szedł świerszcz po ścianie w czerwonym żupanie. 

 Nie pieprz Pietrze wieprza pieprzem, bo przepieprzysz Pietrze pieprzem wieprza. 

 Warszawa w żwawej wrzawie, w Wawrze wrze o Warszawie. 

Głoski (ś, ź, ć, dź), (ń) 

 Pan ślepo śle, panie pośle. 

 I tak iść tak w dal, jak dal jest daleka, gdy jest daleko! 

 Chodzi, przychodzi, a gdy ona zachodzi, to on odchodzi, bo nie o to chodzi. 

 Idzie Idzi i Idzi nie widzi, że za Idzim idzie Idzi. 

 Kupcie babci kapcie w ciapki, w ciapki kapcie babci kupcie. 

 Niania Ani danie z bani niesie w Dani pani Mani! 

 Nie ma w Omanie ani mnie, ani Ani. 

 Niech Jadzia trzyma Jadzię, bo tramwaj jedzie i Jadzie przejedzie. 

 Sieje zioła sioło, sielsko zielsko w koło. 

 W mieście Wiśle myślą ściśle. Jak coś zmyślą, ślą na piśmie. 

Głoski (s, z, c, dz) 

 Ząb, zupa zębowa- dąb, zupa dębowa. 

 Boss ssie sok. 

 Całe Wdzydze jedzą rydze. 

 Kup psu dropsa, jeśli masz psa, bo psy mopsy lubią dropsy. 

 Na strych ostrygi dla starosty z Rygi. 

 Lubo pies szczeka ku słońcu jasnemu, słońce jest słońcem, pies psem po staremu. 

 Siedzę sobie, nic nie robię, słowo same sapie. 

 Zapłać dentystce. 

Różnicowanie głosek (sz, ż, cz, dż)-(s, z, c, dz)-(ś,ź,ć,dź) 

 Nie żebrz na zebrze. 

 Suchą szosą szła szczypawka, susząc sobie szczypce. 

 To przebiegł szczur, trzymając w krzepkich szczypcach skrzypce. 

 Coraz zażartsza. 

 Szczegóły przestępstw w Pszczynie. 

 Szczoteczka szczoteczce szeptała coś w teczce. 

 Szara pliszka w czarnym fraczku zatrzymała się na krzaczku. 



 Entliczek-pętliczek czerwony stoliczek, a na tym stoliczku pleciony koszyczek, w 

koszyczku jabłuszko, w jabłuszku robaczek, a na tym zielony kubraczek. 

 Zajeżdżę, zmiażdżę, zastrzelę pełznącą w dżdżu dżdżownicę w dżokejce. 

 To przez siostrę zgrzytam zębami w bezsilnej wściekłości. 

 Chrząszcz brzmi w trzcinie, trzmiel  szepce i zgrzyta za ścianą. 

 Nawet podczas deszczu z czuciem  świerszcze strzygą. 

 Poprztykały się trzy skrzaty: pstry, kosmaty i garbaty. Chrabąszczowa je zganiała, a 

dżdżownica pogodziła. 

 Mistrz trzyma smycz. 

 Cesarz czesze cesarzową, a cesarzowa czesze cesarza. 

 Czy poczciwy poczmistrz z Tczewa często tańczy cza-czę? 

 Gdzie drzewo rąbią, tam się drzazgi kłębią. 

 Wiatr poświstuje wśród liści osiki, a trzmiel brzęczy w powietrzu. 

 Szelest trzcin, trzepot traw, szmer szemrzącego źródełka Anielkę rozmarzył. 

 Na skrzyżowaniu przechodnie przyspieszyli kroku. 

 Trzmiel na trzosie w trzcinie siedzi, z trzmiela śmieją się sąsiedzi. 

 Przyleciały trzy pstre przepiórzyce przez trzy pstre kamienice. 

 Słów kształty krztuszą krtanie. 

 Tłuszcz skwierczy na blasze. 
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